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O dcinek: Spraw ozdanie z czynności W ydziału R ady powiatowej buczackiej, za czas od roku 1885 do 1890.

Od Wydawnictwa.
z s e ę  Nasi P. T. Abonenci otrzymują oprócz 

zapowiedzianej przez nas w 1 . numerze premii, 
jako bezpłatny dodatek do „Przeglądu autonom.“ 
świeżo wydrukowaną „ U sta w ę  d r o g o w ą 44, 
p. Kiaryana Orłowskiego. Gorlice 1891. I6 0 s tr .

Dzieło to załączamy do niniejszego numeru.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wcze­

sne nadesłanie przedpłaty.
Zwracamy uwagą interesowanych, iż jedynie 

dla Przełożeństw obszarów dwor. i Z w ie rz ­
c h n o śc i g m in n y c h  po  w s ia c h  zniżyliśmy 
cene pisma naszego do końca roku 1891, n a  
1 zł. 50  ct.

R O Z P R A W Y  i R E C E N Z Y K
Wykonywanie Władzy karnej w gminach 

wiejskich.
( C i ą g  d a  l s z y.)

U staw a gm inna zezwala Naczelnikowi gm iny nałożyć 
karę do wysokości 10 zł. n a  radnego , któryby n a  p o ­
w t ó r n e  w e z w a n i e  bez uspraw iedliw ienia nieobecności 
na  posiedzeniu się niejaw ił. Przeciw  takiem u orzeczeniu 
służy radnem u odw ołanie się do W ydziału (§ 42. ust. gm.)

N adto postanaw iają  §§ 59. i 00. ust. 4. ust. gin., 
że sam  naczelnik m a w y j ą t k o w o  praw o z a g r o ż ę -  
n  i a k arą  pieniężną do 3 złr. lub w razie niemożności 
uiszczenia tej kary, karą  aresztu do 24 godzin, jeżeli tego 
w ym aga w ykonanie przepisu tym czasowego policyi m iej­
scowej, nie dopuszczającego zwłoki. W  nagłych w ypad­
kach może naczelnik sam  orzec karę, j e d n a k  t y l k o  
p i e n  i ę ż n  ą.

Z powyższych postanow ień w ynika jasno , iż naczel­
nik gm iny s a ni może tylko k arą  pieniężną ukarać w in­
nego, n i g d y  k a r ą  a r e s z t u .  T ą  osta tn ią  może w y­
jątkow o z a g r o z i ć  (§ .5 9 . ust. gm.) U staw a nie daje

m u m ocy karę tę  s a m e m u  o r z e c  i w y k o n a ć ,  
przedostatn i ustęp  t- fu  60. ust. gm. w yraźnie tego za­
b ran ia . Jeżeliby zatem naczelnik gm iny s a m  t. j. nie 
w skutek uchw ały  wspólnej z dw om a assesoram i (ij. 60. 
u stęp  1. ustaw y gm.) nakazał aresztow ać podejrzanego
0 czyn karygodny — o ile by tego nie uspraw iedliw iały 
postanow ienia powszechnej ustaw y karnej, — popełniłby 
zbrodnię nadużycia w ładzy urzędowej , lub ew entualne 
przekroczenie ustaw y k a rn e j. za. k tóre w inien być pocią­
gniętym  4° odpowiedzialności karno-sądow ej.

W tej mierze m oglibyśmy przytoczyć m nóstw o przy­
kładów  św iadczących o ‘żabalam  uconyeh pojęciach n a ­
czelników gmin, w yobrażających sobie przysługującą im  
władzę niem al jako nieograniczoną. W praktyce przed­
staw ia się ona isto tn ie jako  dow olna, a naw et sam  nie­
raz słyszałem naczelnika gminy rozkazującego ze spoko­
jem  i p rosto tą , aby np. szewca za to  że nieoddał kom uś 
butów  zam knąć na  24, zaś p ijaka , który się zataczał po 
ulicach na  48 godzin aresztu  i t. p. Niektórzy naczelnicy 
karzą za nieprzystojne zachow anie się strony w urzędzie 
karą  aresztu także k ilkudniow ą, wszystko zaś to dzieje 
się bezpraw nie i jest wysoce karygodnem .

Pozostając przy powyższych drastycznych przykła­
dach, przedstaw ia się rzecz ze stanow iska obowiązującego 
p raw a w ten  sposób, iż w pierwszym  w ypadku spraw a 
należy do sądu, w drugim  do Zwierzchności gminnej 
w myśl § 60. ustaw y gm ., w trzecim  zaś do politycznej 
w ładzy pow iatow ej tj. do c. k. S tarostw a, w myśl fcj 13. 
ust. 3. rozp. ces. z 20. kw ietnia 1854., nr. 96. dz. u. p.

W samej rzeczy, że tak  naczelnicy gm in wiejskich 
jak  i m iejskich często natrafia ją  w urzędow aniu n a  krea­
tu ry  m ające więcej instynktów  zwierzęcych aniżeli lu­
dzkich; m im o to  jednak , naw et i w takich razach dzikość 
nie płaci się dzikością, lecz spokojem , w ytraw nym  sądem
1 pow agą rozbrajającą najdziksze instynkty, najburzliw sze 
tem peram enty  ludzkie. U staw a najw yraźniej zabran ia  
wszelkiego unoszenia się, w ym aga zachow ania się ze stro ­
ny naczelnika gm iny tak tow nego, zatem  i w na jd rasty ­
czniejszych razach, naw et i w razie obrażenia urzędują­
cych przez strony, nie w olno naczelnikowi gm iny prze­
kraczać granic pow ierzonej m u władzy, poniew aż w tym  
przypadku naczelnik staje się przestępcą p raw a, często 
karygodniejszym  jak  ten , k tóry  był pow odem  przekrocze­
n ia  W ładzy urzędowej po stronie urzędującego naczel­
nika gminy.

W ykonyw anie W ładzy karnej przez organy gm inne 
należy do poruczonego zakresu działania gm iny (art. VI.
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ustaw y z 5. m arca  1862., nr. 18. dz. p r. p.) Z tego po ­
w odu należy i nadzór nad  sposobem  w ykonyw ania tej 
w ładzy w gm inach do politycznej W ładzy pow iatow ej, 
t. j. do odnośnego S tarostw a. Wyższe W ładze au tonom i­
czne m ają  w tej m ierze p raw o kontro li o tyle, o ile ona 
dotyczy przysługującego m u zakresu działania jako  W ła­
dzy apelacyjnej, tudzież o ile im  poruczone ustaw ą p ra ­
w o kontroli nad  m ajątk iem  gm innym , zatem  i kontroli 
n ad  orzekanem i przez organy gm inne karam i pieniężnem i 
jakoteż nad  użyciem funduszów  gm innych na cele po­
licyjne.

Nie może być tedy wyższym W ładzom  au tonom i­
cznym  rzeczą obojętną — w jak i sposób odbyw a się 
w  gm inach w ykonyw anie W ładzy karnej także w p o r u -  
c z o n y m  z a k r e s i e  d z i a ł a n i a  gminy. Nie może im  
być obojętnem  urządzenie policyi gm innej, ilość organów  
policyjnych, rodzaj um undurow an ia  straży miejskiej, stan  
je j i stopień w ykształcenia. T e spraw y m ają przecież ści­
słą  styczność z adm inistracyą m ają tku  g m innego , nad  tą  
zaś ostatn ią  z o b o w i ą z k u  czuw ać w inny W ładze au ­
tonom iczne i w yw ierać stanow czy w pływ  na  dodatnie 
u regulow anie adm inistracyi także i w tej mierze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

CM. "Orłowski.

P r a w  s ta w is ko  
aito ien icnych urzędników pw iatow fd i.

(Ciąg dalszy.)

Z zestaw ienia n iektórych ustaw  w poprzednim  num erze doko­
n anego  okazuje się, że całe określenie praw nego stanow iska au to n o ­
m icznych urzędników  pow iatow ych m ieści się w przytoczonych już 
dw óch parag rafach  ustaw y o rep rezen tac ji powiatow ej (§§ 26. i 33.) 
k tó re  znowu nic nie określają, ale krótko przekazują wszystko re- 
prezentacyom  powiatowym . Z jedynych tych dwóch postanow ień nam

pośw ięconym  dow iadujem y się tylko, że całe nasze urzędowe s tan o ­
wisko, a  więc w arunki nom inacyi, kw alifikacye, nasze p lace, zaopa­
trzenie na  starość, zakres dzia łan ia  i instrukcye, nasz e ta t, w ładza
dyscyplinarna nad nam i, spensyonow ania i t. d. — zależy w yłącznie 
od reprezentacyi powiatow ych. Najgorliwszy naw et obrońca możliwie 
najszerszej au tonom ii powiatów  zgodziłby się może na  to, że nie 
byłoby krzyczącą dla pow iatów  niespraw iedliw ością a  dla autonom ii 
szkodą, gdyby ustaw a o reprezentacyach powiat, zapuściła się była 
nieco w te spraw y, widocznie za dom owe sprawy powiatów  uważane 
i oznaczyła, ile najm niej i jak  ukw alifikowanych funkcyonaryuszów  
pow inien posiadać każdy W ydział powiatowy, jak  to uczyniła ustaw a 
z dn ia  13 m arca 1Ś89, d la 30 m iast Galicyi.

Mniejsza jednak  o to, niem am y bowiem  zam iaru  roztrząsać
tu ta j pytania, czy i o ile reprezentacye powiatow e dobry z tej szero­
kiej swobody zrobiły  użytek, — nawiasow o tylko wspomniemy, że 
wielu na  to pytanie daje przeczącą odpowiedź n. p. „Czas* w Nr. 
156 i 157 z r. 1889. Gorsza rzecz, że ustaw odaw stw o krajow e nie 
pom yślało o tem , czego R ady powiatow e urzędnikom  przez nich po ­
w ołanym  dać nie m ogły i nie m ogą t. j. o określeniu ich  stosunku 
do służby państwowej, i stosunku  ich do publiczności, o nadaniu , 
względnie o w yjednaniu im  charak te ru  i przywilejów urzędników  
publicznych na  rów ni a przynajm niej niem al n a  rów ni z u rzędnika­
mi państw ow ym i. Skutkiem  tego urzędnik  autonom iczny powiatowy, 
choć pełni funkcye adm inistracja  publicznej, jest co do swego cha­
rak teru  służbowego i przywilejów praw ie na równi z oficyalistą p ry ­
w atnym  lub urzędnikiem  pryw atnych przedsiębiorstw , towarzystw , 
spółek i t. p.

Na tem  w łaśnie polega ta w poprzednim  num erze w spom niana 
n iejasność urzędowego stanow iska autonom icznych urzędników  po ­
wiatow ych. Ustawy obow iązujące nie nad a ją  im w y r a ź n i e  ni 
charak te ru  ni praw  urzędników  publicznych, a oni m ają przecież 
załatw iać liczne czynności wchodzące w zakres adm inistracyi publi­
cznej, m ają w biurze i poza biurem , (zwłaszcza urzędnicy techniczni) 
w śród ludności wiejskiej urzędow ać, prow adzić rozpraw y ze s tro n a ­
m i, przesłuchiw ać je, nadzorow ać w ładze gm inne, lustrow ać wyko­
nywanie policyi miejscowej i t. p.

Przez to pogarsza się i u tru d n ia  stanow isko urzędnika a u to ­
nom icznego, który i tak  już z na tu ry  rzeczy w porów naniu  z urzę-

Sprawozdanie
z czynności Wydziału Rady powiatowej buczackiej

z a  c z a s  o d  r o k u  1885 d o 1890.

(Ciąg dalszy.)

W  ten  sposób trafiła  R eprezentacya pow iatow a b u ­
czacka w sedno swego zadania. Jeżeli się zważy, że zna­
czne m ajątki gm inne są najgorzej adm inistrow ane, to  od­
powiedzialność za to  spada w znacznej części na W ydziały 
pow iatow e.

Nasze gm iny m ają znaczne m ajątk i w nieruchom o­
ściach , ogrom ne przestrzenie ziemi a zwłaszcza lasów, 
częstokroć w haniebny  sposób dew astow anych; jest zatem 
jednym  z głównych obowiązków R eprezentacyj pow iato­
w ych czuwać nad  m ieniem  gm in i należytą adm inistra- 
cyą, zatem  i n ad  stopniow em  ulepszeniem  m ajątkow ej 
gospodarki gminnej.

W  spraw ie gm innych kas pożyczkowych pisze po- 
m ieniony W ydział:

„W roku  1884. zastaliśm y w powiecie 14 kas po­
życzkowych gm innych i to przew ażnie na papierze.

„W iększa część tychże nie m iała zgoła żadnych sta ­
tu tów , a kapitały  raz pożyczone, nie w racały do kasy 
nigdy; jedynie niektóre i to  już  do lepszych zaliczane, 
zadaw alniały się zupełnie spłacaniem  tylko procentów .

„W ciągu naszego u rzędow ania, uporządkow aliśm y 
wszystkie kasy pożyczkowe, zaprow adzając wszędzie s ta - 
tu ta  i jedno litą  m anipulacyę; aczkolwiek przyznać m usi­
my, że w tym  k ierunku potrzebną jest ciągła m ozolna 
praca, szczególnie w kierunku, by przyzwyczaić dłużników  
do term inow ych sp łat długu.

„W niektórych gm inach np. w D zw inogrodzie, No- 
w ostaw cach, Łuce i T rościańcu, jeśli stosunki nie p o p ra ­
w ią się, trzeba będzie przystąpić do likwidacyi kas po ­
życzkowych, a za uzyskane pieniądze zakupić dla tych 
gm in obiigacye; w w ym ienionych bow iem  gm inach istnie­
nie kas pożyczkowych jest jeszcze przedw czesnem  i naraża 
gminy na zupełną s tra tę  rozpożyczonego kapitału  “.

Szkoda, że w  spraw ozdaniu  nie podano, którego 
z urzędników  W ydziału delegowano w pow iat do zba­
dania stanu  adm inistracyi gm innej i m ajątków  gm innych. 
W praw dzie skład personalu  urzędniczego W ydziału pow ia­
towego w Ruczaczu każe przypuszczać, iż dotyczące czyn­
ności oddano w dobre ręce; nie odnosząc zatem  poniż­
szej uw agi do buczackiego W ydziału, nadm ienim y na tem  
m iejscu, że niektóre W ydziały pow iatow e trak tu ją  sp ra ­
wę lustracyi gm in rzeczywiście po macoszemu.

Ileż razy czytam y o W ydziałach poszukujących kon­
duktora, któryby jednocześnie był lustra to rem  gm innych 
m ajątków  a za .to wszystko ofiarują sum m a sum m arum  600 
zł. często i mniej. Odliczywszy od tej kwoty praw ie po­
łowę na  utrzym anie konia, będziemy mieli w yobrażenie 
o „urzędniku", który m a spraw ow ać funkcye konduk to ra
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dnikiem  państwowym , jest gorzej położony. U rzędnik państw ow y 
adm inistracyjny czy sądowy, jest dzierżycielem  tej. w ładzy przy której 
służy i w przydzielonym  sobie zakresie tę  w ładzę sam  lub kolegial­
nie wykonuje, podczas gdy urzędnik naszych instytucyj sam orządnych 
jes t przeważnie tylko fachowym  pom ocnikiem -referentem  lub  organem  
m anipulacyjnym  cia ła  z w yborów pow stałego, które jest wyłącznym 
dzierżycielem  tego skrom nego zakresu władzy, jaki m u odnośne u s ta ­
wy przyznały.

Może kto powie, że urzędnik państw ow y dzierżąc w ładzę w swym 
r ę k u , dźwiga zarazem  odpow iedzialność za jej użycie a  tern sam em  
znajduje się w trudniejszein położeniu, aniżeli u rzędnik  au tonom i­
czny. Przyznajem y to, ale  zarazem  prosim y, aby nam  uw ierzono, że 
takie pozornie nieodpow iedzialne stanow isko urzędników  przy ciałach 
autonom icznych naw et d la ludzi nie koniecznie am bitnych i żądnych 
władzy, nie staje  się przez to ponętniejszem  ani naw et łatwiejszem.

Poniew aż zaś w każdym  razie urzędnik  ten  jest funkcyonaryu- 
szem adm inistracyi publicznej, przeto m oże słusznie dom agać się 
choć części tych przyw ilejów , jakie urzędnikom  państw ow ym  przy­
znają  obowiązujące ustawy.

Z przywilejów tych urzędnikom  autonom icznym  odm ówionych, 
podniesiem y tu szczegółowo na razie tylko jeden , który choć nie 
bardzo  doniosły , jednak z pow odu nadchodzącego term inu  spisu lu ­
dności nab iera  aktualnego i praktycznego znaczenia. Mamy tu  na 
m yśli okoliczność, że według § 10. ustaw y o przynależności, urzędnicy 
reprezentacyi pow iat, i gm in, przez swą sta łą  nom inacyę n a  urzędzie, 
nie uzyskują na  równi z urzędnikam i państwowym i, krajow ym i itd. 
p raw a przynależności w siedzibie ich stałego urzędow ania.

Z daw ałoby się, że skoro urzędnicy państw ow i tak  często p rze­
noszeni z jednego m iejsca urzędow ania na  d rug ie, nabyw ają praw a 
przynależności w każdorazow ej stałej siedzibie swego urzędow ania, 
tern więcej powinni p raw a tego nabyw ać urzędnicy reprezentacyi 
pow iat, i gm in k tóry , jak  długo ch arak te r ten  zatrzym ują, miejsca 
swego stałego urzędow ania a  więc i gm iny swego zam ieszkania nie 
zm ieniają.

A jednak  dzieje się przeciw nie; ustaw a jak  już wspomnieliśm y 
w odnośnym  paragrafie  (10), w yraźnie urzędników  tych n ie wym ie­
n iła , a  w ładze nie chcą wyrazu , urzędnicy funduszów  publicznych"

tak tłum aczyć, aby nim  i urzędników  reprezentacyi powiat, i gm in 
objąć. (Orzecz. T ryb. adm . z 6. lut. 1885., B. 2395.)

Nie podnosim y tego szczegółu do wielkiego znaczenia, bo n a  
nie nie zasługu je, zaznaczam y go tylko jako jedno z upośledzeń 
urzędników  autonom icznych powiatow ych i gm innych w porów naniu  
z państw ow ym i i krajow ym i, i nadm ieniam y, że upośledzenie to  tylko 
w drodze ustaw odaw czej przy zm ianie ustaw y o przynależności d a  
się uchylić.

Nie zaszkodzi może dodać, że Sejm krajow y tak na ostatn iej 
sesyi, jak na zeszłorocznej i na  dawniejszych uchw alił rezolucyą 
wzywającą c. k. Rząd o zm ianę ustaw y o przynależności z wielu 
względów, jako w naszym  przynajm niej kra ju  bardzo nieodpow ie­
dniej , zawsze jednak  otrzym uje tę  sam ą odpow iedź, że nie zachodzi 
potrzeba zm iany. Jeżeli wreszcie R ada państw a zm ianą tą  się zajm ie, 
będzie rzeczą urzędników  pow iatów  i gm in we właściwej drodze po­
sta rać  się o to, aby o nich znowu w odnośnym  paragrafie  n ie  
zapom niano.

U rzędnicy c i , powinni wspólnie sta rać  się o usunięcie powyż­
szych i innych wątpliwości, b raków  i upośledzeń zachodzących w ich 
praw nem  stanow isku urzędowem , a „Przegląd autonom ." ze swej 
strony nigdy nie zaniedba we właściwej porze spraw  tych publicznie 
podnieść, szczegółowo roztrząsnąć i wyjaśnić. S. St.

D wagi io  w n io s k i!  s e j io w j c l
posłów : D ra St. Larysza - Niedzielskiego i J. Gnoińskiego

co do organizacyi Urzędów Reprezentacyi powiat, 
i statutu emerytalnego dla urzędników autonomicznych.

I .
Jeszcze w  r. 1885. przez komisyę lustracyjną Sejm u 

krajow ego postaw iony został wniosek, o potrzebie nadan ia  
i W ydziałowi krajow em u w drodze ustaw odaw czej obszer­

niejszej ingerencyi na urzędow anie w kancelaryacli R ad  
pow iatow ych. W niosek zaiste bardzo słuszny i na  czasie, 
jednakże połowiczny, gdyż nigdy nie urzeczywistni celu

drogowego a  po drodze  być lu s tra to re m , przeciętnie
licząc w 80 gm inach. Rzecz p ro s ta , że ów „urzędnik" 
funkeyonuje wszędzie a  naw et składa zewsząd jaknajlepsze 
rap o rty ; ale na  tern urzędow aniu cierpi nie tylko odnośny 
p o w ia t, lecz cały kraj i pow aga autonom ii.

AYydzial krajow y nie posiada — niestety — tyle 
władzy, aby zapobiegł podobnem u postępow aniu , k tóre 
stanow czo i bez ogródek potępiam y. Pojm ujem y szlache­
tn e  względy oszczędzania publicznego m ienia. Żeby atoli 
te  względy urzeczywistnić dążnością obarczania funkeyo- 
naryuszy autonom icznych w  taki sposób, że się a priori 
tych  ostatn ich  zm usza do pobieżnego trak tow an ia  spraw  
urzędow ych , tego nie pojm ujem y i nie m ożem y się dość 
wydziwić, że podobne s to su n k i, n iepraktykow ane w  ża­
dnym  z publicznych urzędów  — u nas są m ożebne.

Tego rodzaju  postępow anie W ydziałów  pow iat, jest 
przeciw ne zapatryw oniom  W ydziału krajow ego. P o m i­
nąw szy liczne inne rozporządzenia i instrukeye, zw racam y 
uw agę n a  okólnik W ydziału kraj. z 6. czerwca 1888., 
1. 23280, zalecający ustanow ienie s t a ł e g o  lu stra to ra  
gm in, którego obowiązkiem  jest odbyć d w a  r a z y  d o  
r o k u  lustracyą w  każdej gm inie, bez względu na lu - 
stracye delegatów  W y d z ia łu , o których to  ostatn ich  
w  wielu pow iatach  naw et ze słyszenia się nie wie. W  tej 
m ierze może posłużyć za w zór W ydział pow iatow y w  Kol- 
buszowy, ktorego p rak tyka  znalazła też uznanie u W y­
działu krajowego.

M imochodem potrąciliśm y o spraw ę — naszem  zda­
niem  wielkiej wagi — a w racając do Buczacza dow iadu­

jem y się, iż w  tam tejszym  powiecie istnieje G8 kas po­
życzkowych gm innych, z kapitałem  obrotow ym  1)3.641 
zł. 22 ct. i że W ydział także i w  tym  dziale dokładał 
s ta ra ń , aby m im o niedokładnej ustaw y, m im o rozwlekłej 
a kosztownej procedury sądowej, b raku  egzekucyi polity­
cznej dla opieszałych dłużników , utrzym ać choć średni 
rozwój kas pożyczkowych. P rzy  każdorazowej lustracyi 
w  gm inach , p rzeprow adzał szkontrum  takow ych i wszel­
kimi możliwymi sposobam i s ta ra ł s ię , aby dłużników  
nakłan iać do zw rotu wypożyczonych pieniędzy.

Księgi kasowe i dłużnicze zostały we wszystkich 
kasach jednolicie zaprow adzone, co u łatw iało  choć w  części 
kontro lę i zapobiegało m ożliwym  nadużyciom . W  skutek 
tego W ydział przyznaje, że większa połow a kas pożyczko­
w ych prosperu je  d o ś ć  należycie. Spodziew ać się wszakże 
należy, że z pow odu przebytej klęski głodowej, będą obe­
cnie znaczne zaległości rat.

Jeszcze gorzej od kas, adm inistrow ane były szpichle- 
rze gm inne. P od  tym  względem W ydział pow. był zdania, 
że należało szpichlerze zrvinąć, zboże i budynki sprzedać 
a z uzyskanych pieniędzy zakładać lub zasilać istniejące 
kasy pożyczkowe gm inne, w dzisiejszych czasach p rak ty ­
czniejsze i więcej korzystne od szpichlerzy, te bow iem  przy 
ułatw ionych środkach kom unikacyjnych i handlow ych nie 
m ają  obecnie racyi bytu . (Ciąg dalszy nast.)
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w  jak im  postaw iony został. Przedew szystkiem  dziwić się 
należy, dlaczego W ydział krajow y, k tórem u poleconą zo­
sta ła  ocena i krytyka autonom icznych organów  pow iato­
w ych i który w rezultacie znalazł w  urzędow aniu R epre- 
zentacyi pow iatow ych wiele złego, a  jak  rzeczona kom i- 
sya lustracy jna przyznała, wyczerpał wszelkie możliwe 
środki w tym  k ierunku bez dodatniego rezu lta tu , tak  nie 
przychylne zajął stanow isko, w obec kilkakrotnie już 
w noszonych petycyi urzędników  tych R eprezentacyi o za­
bezpieczenie ich losu i przyszłości już  to  przez w yda­
nie regulam inu służbowego i in stru k c ji we wszystkich, 
R eprezentacyach  pow iatow ych obow iązujących, już przez 
założenie dla tychże kum ulatyw nego funduszu em erytal­
nego, a  wreszcie przyjęcie tych organów  n a  e ta t krajowy. 
Jestto  przecież jedyny środek zaradzenia w adliw em u urzę­
dow aniu  po pow iatach  i w skutkach nader zbawienny.

W  tak im  razie przyjęcie, względnie zam ianow anie ka­
żdego urzędnika pow., m usiałoby odpow iadać wydanym  
norm om , a W ydział krajow y m ógłby sobie zastrzec pra- 
w o zatw ierdzania urzędn ików , k tórych R eprezentacye po­
w iatow e na  odpow iedne posady jako kandydatów  przed­
staw ią.

Przez taką z g ru n tu  racyonalną organizacyę zyska­
łyby wiele W ładze autonom iczne sił n o w y c h , zdrow ych j  
i zajm yw anym  posadom  odpow iednich, a tok  spraw  przy- j 
b ra łby  pożądaną praw idłow ość. U sunęłoby się złe, k tóre 
w łaśnie li tylko w wyborze i nom inacyi urzędników  spo- i 
czywa.

Przy dzisiejszych stosunkach , tak  w ażne posady ja ­
kim i są posady Sekretarzy przy R eprezentacyach pow ia­
tow ych zajm ują osobistości, k tórym  albo zależy na czasie 
do osiągnięcia innej rentow niejszej posady, lub też rzą­
dowego albo publicznego stanow iska (kandydaci no tary - 
a ln i i adwokaccy), po o trzym aniu  k tórych posadę sekre­
ta rza  opuszczają; — albo które mimo swego wykształcenia, 
zdolności, inteligencyi i praw ości ch a rak te ru , dla braku  
prerogatyw  nie mogą zająć wybitniejszego stanow iska, 
albo wreszcie indyw idua uw łaczające tem u stanow isku , 
k tó re  jednakże nie przebierając w środkach, potrafiły  
sobie zjednać większość w W ydziale czy naw et w Radzie, 
forytu jącą ich n a  w akującą posadę.

Źe niestety tak  jest i tak  się dzieje, nic nie m a 
dziwnego, gdyż każdy sekretarz reprezentacyi pow iatow ej 
m im o uzdolnienia i pracy skończył już sw oja karyerę. 
W  razie b raku  zdrow ia usuw ają  go jako  niezdatną m a­
szynę, nie troszcząc się o jego dalsze losy, zaś w razie 
śm ierci pozostała po nim  rodzina zdaną jest na łaskę 
Opatrzności.

W nioski posłów : Gnoińskiego i Niedzielskiego wnie­
sione na obecnej kadencyi sesyi Sejmowej w kierunku 
zorganizow ania tych urzędów  i zapew nienia urzędnikom  
przyszłości przez ustanow ienie krajow ego funduszu em e­
rytalnego, w praw dzie w Izbie znalazły posłuch, lecz gdy­
by  się doczekały gruntow nego a rychłego w ypracow ania 
odpow iednego p ro jek tu , to  niew ątpliw ie obfite wydadzą 
w przyszłości owoce.

W nioski te  są:

I. — L. s. 1.180,1890.

„Zważywszy, że czynność R ad powiatow ych rozszerzając się 
z roku  na  rok ogrom nie tak  z przyczyny co raz now ych ustaw  k ra ­
jow ych przez Sejmy uchw alanych, jak  wskutek rozwoju życia a u to ­
nom icznego, nowych w ym agań i zadań  staw ianych R adom  pow iato­
wym do spełnienia, pociąga za sobą potrzebę uzdolnionych i fachowo 
ukw alifikow anych urzędników  pow iatow ych;

zważywszy, że W ydziały R ad pow iatow ych są poniekąd o rga­
nam i pośredniczącym i w zarządzeniach W ydziału krajowego, wskutek 
czego pewien jednolity  związek i u jednostajnienie w  załatw ianiu  spraw  
byłoby pożądane;

zważywszy, że ludzie odpowiednio wykształceni nie garną się 
do  autonom icznej służby powiatow ej, gdyż b rak  aw ansu i zapew nio­

nej przyszłości ich wcale do  tego n ie  zachęca, w skutek czego posady  
te  dostają się ludziom  albo nieodpow iednim , lub tak im , którzy p o ­
sadę tę jako  przejściow ą uw ażają, n a  czem ad m in istrac ja  au to n o ­
m iczna c ie rp i;

zważywszy wreszcie, że kandydaci na  posady urzędników  au to ­
nom icznych pow inni nabyć przygotow ania fachowego w praktycznej 
szkole W ydziału krajow ego w przódy zanim  się na  pow iat dostaną, 
aby znów kiedyś z pow iatu do W ydziału krajow ego powrócić mogli, 
wzbogaceni dośw iadczeniem  i znajom ością ludzi, stosunków  i potrzeb 
kraju, na  czemby tak R ady pow iatow e jak  i W ydział krajow y n ie ­
zm iernie zyskać m usiały ;

W ysoki Sejm uchw alić raczy:
Poleca się W ydziałowi krajow em u, aby wziąwszy pod rozw agę 

jako alegat . do . w niosku załączone zasady, przedłożył Sejmowi na  
najbliższej sesyi o tym  w niosku spraw ozdanie a w zględnie:

a) pro jekt jednolitego sta tu tu  organizacyjnego dla au tonom icznych 
urzędników  pow iatow ych jako służby krajow ej;

b) projekt sta tu tu  em erytalnego d la tychże urzędników.

W nioskodaw ca:
St. Larysz-Niedzielski.

St. T arnow ski ju n . , M. Torosiew icz, Schnell, T. R ozw adow ski, Zoll, 
W odzicki Ludwik, Adam  Jędrzejowicz, Jan  Tarnow ski, A braham ow icz, 
Szeptycki, Gniewosz. M adejski. M azaraki, Vivien, Tyszkiewicz, S tru- 
szkiewicz, L enartow icz, E. Torosiew icz, T. M erunowicz, Hoszard, 
Albin Rayski, St. Szczepanowski, W ład. Koziebrodzki, Puzyna, E. R a ­
czyński, Lasocki, E. Micewski, Zam oyski, St. Tarnow ski st., Dydyński.

Stan. Jędrzejowicz.

Z A S A D Y  
m ające być uwzględnione przy uk ładan iu  pragm atyki słu ­
żbowej dla urzędników  autonom icznych po pow iatach  

i s ta tu tu  em erytalnego.
I. Urzędnicy zajm ujący sta łe  posady w W ydziałach pow iatow ych 

a będący urzędnikam i konceptowym i i koni-eptowo-techniezny- 
m i, m ają być objęci jednym  statu tem  służby krajowej z u rzę­
dnikam i W ydziału krajowego.

Ił. U rzędnicy ci m ieć powinni odpow iednią kwaliflkacyę uzdo l­
nienia, w ym aganą do otrzym ania posady w W ydziale pow iato­
wym, k tórą  to kwaliflkacyę określi oddzielna instrukcya wy­
dana  przez W ydział krajowy. N om inacje  ich przez R adę p o ­
wiatow ą w myśl § 26. ust. o reprezent. pow. potw ierdzonem i 
być w inny przez W ydział krajowy.

IR. Przepisy dyscyplinarne dziś obowiązujące co do urzędników  
R ad pow iatow ych w m yśl § 33. ust. o reprezent. pow. u trzy­
m uje się w swej mocy. Urzędnicy ci usuniętym i z posady być 
m ogą tylko na  podstaw ie śledztwa dyscyplinarnego, przeprow a­
dzonego przez W ydział pow iatow y i potw ierdzonego przez 
W ydział krajowy, lub wskutek śledztwa dyscyplinarnego prze­
prow adzonego przez W ydział krajowy. P ragm atykę służbow ą 
obow iązującą urzędników  przy W ydziałach R ad pow iatow ych 
wyda W ydział krajow y z uwzględnieniem  przedewszystkiem  
władzy i powagi W ydziałów  i prezesów R ad  pow iatow ych n ad  
tymiż urzędnikam i w myśl § 26. ust. o reprezent. pow.

IV. Zwiększone potrzeby wydatków em erytalnych funduszu k ra jo ­
wego wskutek pom ieszczenia na  etacie krajow ym  urzędników  
Rad pow iatow ych pokryw ają na rzecz funduszu krajow ego po­
wiaty wnosząc co roku  odpow iednią kwotę do skarbu  k ra jo ­
wego, w stosunku  do plac urzędników  R ad powiatow ych, 
zajm ujących posady sta łe  objęte ogólnym  etatem  urzędników  
krajow ych.

V. W ydział krajow y dla u jednosta jn ien ia  m an ip u lac ji pow iato­
wego sam orządu wyda obow iązującą wszystkie R eprezentacye 
powiatowe jedną in stru k c ję  m anipulacyjną odnoszącą się do 
wszystkich gałęzi sam orządu.

VI. Urzędnicy zajm ujący dziś posady konceptowe lub konceptowo- 
techniczne przy W ydziałach pow iatow ych utrzym anym i zostają 
w swych urzędach, jeśli sobie odnośna R ada  pow iatow a tego 
życzyć będzie. Obow iązani są wszakże urzędnicy ci, pragnąc 
być um ieszczonym i na ogólnym  etacie urzędników  krajow ych, 
poddać się najdalej w ciągu dwóch la t  od czasu praw om o­
cności sta tu tu  organizacyjnego służby autonom icznej po po ­
w iatach, egzam inowi kwalifikacyjnem u, lub  też na  podstaw ie 
posiadanych kwalifikacyj pozyskać zwolnienia od takowegoż 
ze strony  W ydziału krajowego.

VII. Funkcyonaryuszów  przy R adach  powiatow ych, prócz wym ie­
nionych powyżej urzędników  ustanaw ia i m ianuje w myśl 
§ 26. o reprezent. pow. R ada a względnie W ydział powiatowy. 
Postanow ione wszakże d la tych  funkcyonaryuszów  przepisy 
służbow e obowiązany jest W ydział powiatow y przedłożyć do 
zatw ierdzenia W ydziałowi krajów , w celu odpowiedniego u s ta ­
now ienia stosunku służbowego pom iędzy tymiż fnnkcyonaryu- 
szam i powiatowym i a  wyżwymienionymi urzędnikam i.
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II. — L. s. 982/1890.

W ysoki Sejm  raczy uchw alić:
Poleca się W ydziałowi krajow em u, aby zbadał potrzebę u tw o­

rzenia wspólnego funduszu em erytalnego d la urzędników  W ładz au to ­
nom icznych pow iatow ych i gm innych i spraw ozdanie w tym  przed­
m iocie Sejmowi na  najbliższej sesyi przedłożył.

Lwów dnia 11. lis topada  1890.
Jan  Gnoiński, w. r.

wnioskodawca.

A lbin Rayski. J. Męciński, Schnell, W l. K oziebrodzki, Tyszkiewicz, 
Brykezyński, P iłat, W. Struszkiewicz, W. Gnoiński, M. Rey, Skał- 
kowski, Z. Dembowski, Rom anow icz, Biliński, Gniewosz, M azaraki.

D epartam ent I. W ydziału krajowego, który m a być 
tą  sp raw ą zajęty będzie m iał za zadanie w ypracow ać p ro ­
jek t ogólnej reorganizacyi urzędów  W ydziałów  R ad  pow ia­
tow ych w duchu  powyżej w skazanym . P o w ta rz a m , że 
w urzędach tych pracuje  w ielu ludzi należycie ukwalifi- 
kow anych bez nadziei na  ju tro , a przyjęcie na  e ta t k ra ­
jow y w  w arunkach  unorm ow ać się m ających, wcale nie 
obciążyłoby budżetu  krajow ego, albow iem  o ile budżet 
ten  zostałby pow iększony, o tyłe zmniejszyłyby się b u ­
dżety pow iatow e. K ontrybuentom  nie idzie o sum ę do­
d a tk u . wszystko im bowiem  jedno czy kilka centów  p ła­
cić więcej jako dodatek krajow y, czy też jako dodatek 
pow iatow y.

Mam to  przekonanie, że uwagi powyższe, w obec 
znanych trudności ustaw odaw czych będą „głosem w oła­
jącego na puszczy". Uważałem  jednak  za odpow iedne 
i na  czasie takow em i zam anifestow ać praw a słuszności 
a naw et ludzkości. Może te uwagi będą chociaż ową 
kroplą  deszczow ą, k tó ra  acz w drobnej części, przecież 
przyczynia się do w yżłobienia luki w tw ardym  m urze 
uprzedzeń i niepraktycznych naleciałości do obow iązują­
cych u nas autonom icznych ustaw  i instrukcyj.*)

%  '(górsk i,.

CZĘ Ś Ć  P R A K T Y C Z N A .
Z p r a k ty k i.

(przeczenia %ryhunału administracyjnego?)

Ś c i e ż k i  n i e  m o g ą  b y ć  u w a ż a n e  z a  d r o g i  
g m i n n  e.

W ydział krajow y Król. Galicyi oddalił Jana  i P au - 
linę F. z ich żądaniem , ażeby pew ną drogę w miejsco­
wości K. uznano za drogę gm inną.

Zażalenie przeciw tem uż orzeczeniu W ydziału wnie­
sione, zostało przez T rybunał adm inistracyjny oddalone.

W edług §. 4. gal. ustaw y drogowej z dnia 18. sier­
pn ia  1876, 1. 15. dz. u. kr. są drogam i gm innem i d r o g i ,  
polożonę w obrębie gm iny i obszaru dworskiegc a słu­
żące dla k o m u n i k a c y i  p u b l i c z n e j .

D ochodzenia w tej spraw ie przedsięwzięte wykazały, 
iż droga, o k tó rą  tu  chodzi, składa się z drogi zarosłej 
traw ą  i kończącej się u  p o to k a , przepływ ającego przez 
deb rę  graniczną m iędzy m iejscowością K. a U. i ze ście­
żki obok bieżącej a łączącej m ieszkanie rekurentów  z prze- 
wozem. T a osta tn ia  nie jest stanow czo drogą gm inną 
w  rozum ieniu §. 4. leg. c i t . ; gdyż nie jest d r o g ą .  
Droga zaś, o k tó rą  chodzi, jako  nie m ająca n a  celu ko­
m unikacyi (nie stanow i bowiem  połączenia miejscowości 
lub  dróg między sobą) i jako nie służąca dla kom unika-

*) W dalszych artykułach  zaznaczam y szczegółowo nasze s ta ­
nowisko w obec przytoczonych powyżej wniosków.

cyi p u b l i c z n e j  (jak dochodzenia wykazały, jest ona 
koniecznie potrzebną tylko dla rekuren tów  a nad to  by­
w ała uczęszczaną za opłatą) nie może być uw ażaną za 
drogę gm inną wobec postanow ień zacytowanego §. 4. 
ust. drog. (Orz. z 21. czerwca 1889. 1. 2235. B. 4761.)

J e ż e l i  p r z y  r o z s t r z y g a n i u  k w e s t y i  d o ­
p u s z c z a l n o ś c i  s z n u r ó w  s z a b a s o w y c h  r o z ­
c h o d z i  s i ę  o w z g l ę d y  p o l i c y i  m i e j s c o w e j ,  
p o w o ł a n e  s ą  d o  o r z e k a n i a  w ł a d z e  a u t o n o m .

U chw ałą R ady gm innej w Korczynie z 10. czerwca 
1885. zabroniono izraelitom  m iejscowym  w ogóle w ysta­
w ienia sznurów  szabasowych. Zarazem  kazała Zwierz­
chność gm iny usunąć sznury szabasowe w ystawione bez 
zezwolenia w ładzy gm innej. Izraelicka gm ina wyznaniow a 
w niosła przeciw ostatn iem u zarządzeniu do c. k. S taro ­
stw a w Krośnie zażalenia, k tóre jednak  oddalone zostało 
z p o w o d u , iż spraw a ta  j a k o  s p r a w a  p o l i c y i  
m i e j s c o w e j  w edług zapatryw ania  S tarostw a należy 
do kom petencyi w ładz autonom icznych. G. k. N am iestni­
ctwo zasystowało uchw ałę R ady gm innej i poleciło zara­
zem c. k. S tarostw u  w Krośnie, iżby o spraw ie dopu­
szczalności sznurów  szabasow ych jako  o spraw ie r e l i ­
g i j n e j  sam o orzekło. C. k. M inisterstwo spraw  w ew nę­
trznych nie uwzględniło rekursu  wniesionego przez Zwierz­
chność gnliny przeciw decyzyi N am iestnictw a, systującej u- 
ehw ałę R ady gm innej — natom iast uwzględniając rekurs 
ten  pod  względem kwestyi usunięcia sznurów  szabaso­
wych w ystaw ionych bez zezwolenia gminy, potw ierdziło 
tern sam em  decyzyą c. k. S tarostw a w Krośnie.

T rybunał adm . oddalił zażalenie w niesione przeciw 
orzeczeniu c. k. M inisterstw a przez izraelicką gm inę w y­
znaniow ą. Z aktów  spraw y w ynika, iż izraelicka gm ina 
w yznaniow a nie tylko w miejsce od daw na istniejących 
sznurów  szabasowych, które przez nieznanego spraw cę 
usunięte zostały, w ystaw iła nowe, lecz że postaw iła sznu­
ry  takie w m iejscach, gdzie takow ych dawniej niebyło — 
że do tego zezwolenia gminy nie m iała i że Zwierzchność 
gm iny K. kazała usunąć sznury sam ow olnie postaw ione.

Uchwała R ady gm innej w zbraniająca w ystaw ienie 
sznurów  szabasowych w ogóle została w  drodze instancyi 
zasystow aną; rozchodzi się więc tylko o to , czy Zwierz­
chność gm iny była upraw nioną cło usunięcia sznurów  
szabasow ych sam ow olnie postaw ionych? — Otóż dekre­
tem  kancelaryi nadw ornej z dnia 22. lutego 1791, 1. 208. 
zezwolono izraelitom  w  Galicyi wystaw iać sznury szaba­
sowe jednakow oż tylko z zastrzeżeniem, iżby sznury te  
nie tam ow ały  przechodu i przejazdu. O ile więc kw estya 
dopuszczalności w ystaw ienia sznurów  szabasow ych łączy 
się z kw estyą n ietam ow ania  ruchu  ulicznego, jest bez­
sprzecznie spraw ą policyi miejscowej, o której gm ina we 
w łasnym  zakresie działania orzekać m a. Poniew aż atoli 
zażalenia przeciw zarządzeniom  Zwierzchności gm innej, 
dotyczącym  spraw  własnego zakresu działania gminy, n a ­
leżą do kom petencyi w ładz autonom icznych , także sp ra ­
w a niniejsza jako  spraw a policyi miejscowej należy do 
orzecznictw a tychże władz. (Orz z d. 17. pąźdz. 1889, 
1. 3338, Budw. 4885.) — („Przegl. sąd. i adm .")

<jD r' tAlcks. iM alaczyński.

K R O N I K A .

W yd zia ły  po vi dow e w S tarem  Mieście, Brzesku, My­
ślenicach i Cieszanowie zaleciły Przelożeństw om  obszarów  
dw orskich i Zwierzchnościom  gm in swego okręgu w zm ian­
kow ane przez nas w 1. num erze dziełka, p. M. O rłow ­
skiego, p. t. „Ustawa drogow a" e tc . , tudzież „Przepisy 
budow nicze i ogniow e".
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O dtąd m ożna obie te  książki zam aw iać także w adm i- 
n istracyi naszego pism a. P raw ie trzy czw arte wszystkich 
W ydziałów  pow iat, zakupiły większą lub m niejszą ilość 
egzem plarzy obu dziełek.

Nasze prem ie. Dzielimy się z naszym i abonentam i 
m iłą w iadom ośc ią , iż na podstaw ie um ow y z A utorem  
przeznaczyliśm y jako  b e z p ł a t n ą  p r e m i ą  do „Przeglądu 
a u t .“ oprócz kalendarza ściennego także i „Ustawę d ro ­
gową" p. M. Orłowskiego, k tó rą  wszystkim  adresatom  do 
dzisiejszego num eru  dołączyliśmy. Spodziew am y się, że 
niezwykle w obec tego niska cena pism a (80 ct. za ro ­
cznik z 26 num erów ), zachęci nasze Przełożeństw a obsza­
rów  dw orskich i Urzędy gm inne do zaprenum erow ania 
„Przeglądu a u to n .“, k tóry  nie pow inien b raknąć w ża­
dnym  z autonom icznych urzędów.

R eform a gm inna dla kró lestw a pruskiego, trak tow a­
n a  w  sejmie pruskim  rozciąga się i n a  księstwo poznań­
skie. Ma ona n a  celu przyłączyć d r o b n i e j s z e  d o ­
b r a ,  n i e z d o l n e  d o  p o n o s z e n i a  p r z y p a d a j ą ­
c y c h  n a  n i e  c i ę ż a r ó w  s z k o l n y c h ,  k o ś c i e l ­
n y c h  i t. p., do sąsiednich gm in wiejskich. N atom iast 
s ł a b s z e  p o d  w z g l ę d e m  l i c z b y  i z a m o ż n o ś c i  
m i e s z k a ń c ó w  g m i n y  w i e j s k i e  m a j ą  b y  ć w c ie -  
l o n e  d o  s ą s i e d n i c h  g m i n  i o k r ę g ó w  d w o r s k .

Oprócz tego żąda także p ro jek tow ana reform a gm in­
n a  w ytw arzana tak  zw anych związków z określonym  ce­
lem  ( Zweckverbande). Liczne bow iem  zachodzą wypadki, 
że sąsiadujące z sobą, a zwłaszcza położone w  szachow ni­
cy okręgi dworskie i gm iny wiejskie pod względem poje­
dynczego zadania kom unalnego w ykazują nietylko podo­
bieństw o, ale w prost tożsam ość interesów , n a  polu  zaś 
wszystkich innych zadań wręcz przeciw ne m ają  interesa. 
T u ta j więc m ają  być w ytw arzane związki w  celu w spól­
nego w ykonyw ania zadań kom unalnych. Związki są zo- 
bow iązane do w ygotow ania s ta tu tu , w jak i sposób to 
w spólne zadanie m a być w ykonane, i do przesłania tego 
s ta tu tu  do uznania W ydziałowi pow iatow em u. Potrzebne 
d la  pokrycia tych  w spólnych celów w ydatki m ają  być 
pobierane, jak  reszta podatków  gm innych.

W  końcu projektuje w niosek rządow y rozszerzenie 
praw a głosow ania także na tych  członków gm innych, 
którzy, chociaż nie posiadają w  obrębie gm iny nierucho­
m ości, lub w niej stale nie zamieszkują, wykażą się z p o ­
siadan ia  rocznego dochodu w wysokości co najm niej 
660 m arek.

W  m otyw ach p ro jek tu  rząd pruski w yraża nadzieję, 
że reform a, wszedłszy w  życie, spow oduje większe niż 
dotychczas zbliżenie się własności wielkiej do drobnej.

R ew izya konstytucyi belgijskiej. W  Belgii przygoto­
w ują  pro jek t zm iany konsty tucyi z dn ia  7 lu t. 1841 r. 
T rudności, jak ie  się nasuw ają  przy rewizyi konstytucyi, 
są  nie m ałe. Głównie idzie o zm ianę artykułu  47, który 
w ybór do izby czyni zależnym  od op łaty  45‘32 fr. po ­
d a tku  bezpośredniego. Ma być rów nież zniesiony artykuł 
56, orzekający, iż senatorem  może być tylko obyw atel, 
płacący co najm niej 2000 fr. rocznie podatku  bezpośr.

Zapiski literackie.
Handbuch f i l r  die Gem einden u b er den selbststan- 

digen u n d  ubertragenen  W irkungskreis der Gem einden 
und  die O rgane zur A usubung desselben. D urch  zwei- 
h u n d ert Form ularien  e rlau te rt von H e i n r i c h  H a e m e r le ,  
k. k. S ta tth a lte re ira th  (Verfasser der au tonom en  Gemeinde). 
Sechste. verbesserte , vielfach verm ehrte  Au flagę. W ien 
1890. Manz’sche k. u , k. H of-Verlags- und  U niw ersitats- 
B uohhandlung I. K ohlm ark t 7.

Szóste w ydanie tego podręcznika d la  gmin a  zwła­
szcza niem ieckich tem  się różni od poprzedniego z r. 1884

że zaw iera wszystkie w międzyczasie wrydane ustaw y 
i rozporządzenia, tudzież orzeczenia centralnych władz 
w spraw ach  w łasnego i poruczonego zakresu dzialana gmin. 
A uto r uwzględnił ze szczególną ścisłością najnow sze prze­
pisy odnoszące się do sp raw  zdrow otnych, przem ysłow ych 
i wojskowych.

Obszerne to dzieło (897 str. w dużej 8-ce) podzie­
lone jest n a  3 części. P iorw sza trak tu je  o sp raw ach  wła­
snego zakresu działania, druga o poruczonych od pań­
stw a, trzecia zaś o organach w ykonawczych w gminie. 
W  szczególności dzieli się część I. na 12 rozdziałów, tra ­
k tu jących o zarządzie m ają tku  gm innego i spraw ach do­
tyczących związku gminy, spraw ach  bezpieczeństw a m ienia 
i osoby, drogow ych, targow ych, san itarnych , czeladzi 
i robotników , obyczajności publicznej, biednych, policyi 
budow niczej i ogniowej, o sp raw ach  szkolnych, jednan ia  
stron  i sprzedaży ruchom ości.

Część II dzieli się na 22 rozdz. trak tu jących: o p ra­
wie k a ra n ia ; w spółudziale gmin przy obwieszczaniu u - 
staw  i rozporz.; u trzym ania ewidencyi ludności; w spraw ach  
policyi państw ow ej; uk ładaniu  list sędziów przysięgłych; 
policyi zd ro w ia ; załatw ianiu  spraw  odnoszących się do  
p raw a m ałżeńskiego; spraw  w ojskow ych; kolejow ych; le­
śnych ; podatkow ych ; p o low an ia ; p rzem ysłu ; ubezpieczania 
chorych i robotników , niespornego sądow nictw a i wy­
borczych.

Część III. zaw iera szczegółowe przepisy o urzędo­
w aniu  w' gminie, a dodatek 208 form ularzy i abecadło- 
w y rejestr.

Cena dzieła wynosi 5 zł. 50 ct. za opraw ny; 5 zł. 
za n ieopraw ny egzemplarz.

Dzieło to  zalecamy przedewszystkiem  kom isyi, zaj­
mującej się ułożeniem  podręcznika dla pisarzy gm innych 
w myśl dotyczącej uchw ały sejm owej, B adom  pow. i Magi­
stra tom , jako  w yborny podręcznik w spraw ach  gm innych. 
Zw racam y wszakże uw agę na  okoliczność, że nie uwzglę­
dnia  ono ustawmy gm innej u nas obowiązującej. Szczerze 
przychodzi żałow ać, że A utor przeoczył ustaw ę tę i usil­
nie prosim y go na  tem  m iejscu, aby przy następnej edy- 
cyi cenne swe dzieło także i w tej mierze uzupełnił.

R aptu larz na ro k  1891., w ydany przez adw okata d ra  
Lesław a Borońskiego, wyszedł w  Krakowie nakładem  
i czcionkami drukarn i Związkowej, i zaw iera następujące 
działy: Od w ydaw nictw a. Zapiski. T ary fa  adw okacka. Ska­
le stem plow e. Tabliczka należytości od in tabulacyi. W y­
ciąg z taryfy stem plow ej. Należytości spadkow e z tablicą 
tych należytości. Przepisy o opuście należytości od prze­
niesienia w łasności. Tablice do obliczenia procentów  zwy­
kłych i składanych. T ablica w artości m onet zagranicznych. 
W ykaz ciągnień w  r. 1891. Ogłoszenia.

W ydaw nictw o to  zalecamy wszystkim  W ładzom . R a ­
p tu larz  odda znakom ite usługi także i Przełożonym  obsza­
rów  dwor. a niska cena u ła tw ia  nabycie tej księgi, k tóra  
w artością sw ą pod każdym  wzlędem przewyższa obce te­
go rodzaju  w ydaw nictw a.

„S zko ln ictw o  ludow e". P od  tym  tytu łem  zacznie 
z r. 1891 wychodzić w  Now ym  Sączu czasopism o, m a­
jące obejm ow ać wszystkie działy w ychow ania ludow ego 
ze szczególnem uwzględnieniem  stosunków  praw nych sta ­
n u  nauczycielskiego. Bardzo obszerny program  każe ocze­
kiwać, że będzie to organ pow ażny, i jako  ściśle facho­
wy zasługiw ać na  możliwe rozpow szechnienie w  kraju .

My zwłaszcza w itam y go z przyjem nością i przesy­
łam y Redakcyi serdeczne „Szczęść Boże", spodziewać się 
bow iem  m am y praw o, że będzie uw zględniać spraw y szkol­
ne o ile w chodzą w zakres działania W ładz au tonom i­
cznych, a tem  sam em  nasze pism o fachow o uzupełn iać 
w  tym  w ażnym  dziele autonom ii.
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Odpowiedzi od Redakcyi.

Panu J. K w M ielcu. Dziękujemy za prze­
syłkę. W  sw oim  czasie skorzystam y.

Anonimom. Nigdy nie zam ieścimy a rty ­
kułów  przesyłanych nam  bezim iennie. „P rze­
gląd au to n o m .' w ytknął sobie drogę prostą, 
o tw artą  i dlatego uprasza wszystkich, którzy 
raczą nadsyłać korespondencye i w iadomości 
do zam ieszczenia, aby nazwisk swych ta jem ni­
cą  nie osłaniali. Redakcya w każdym  razie 
bez woli i wiedzy autorów  nazwisk ich nie 
wyjawi.

— «>»»»----

W IA D O M O Ś C I T O P O W E ,
OGŁOSZENIA.

L. 3225

W  m yśl §. 30 ust. o R eprezentacyi pow. 
podajejsię do w iadomości opodatkow anych w po ­
wiecie husia tyńsk im , że prelim inarz powiatowy 
n a  r. 1891 został w dniu dzisiejszym w biurze 
W ydziału  pow iatow ego przez dni czternaście 
d o  przejrzenia przez opodatkow anych wyłożony.

Z W ydziału R ady powiatow ej.
HUSIATYN, dnia 6 grudnia  1890.

P re z es : J. Lewicki.

L .  1991.
W  zastosow aniu się do § 30 ust. o re ­

prezentacyi pow. W ydział Rady powiat, m ie­
leckiej podaje do publicznej w iadom ości że, p re ­
lim inarz  funduszu R ady powiatowej, funduszu 
dróg  powiatow ych, funduszu dróg gm innych 
n a  r .  1891 ułożony, przeglądanym  być może 
w sali posiedzeń Rady powiatow ej przez dni 
14 od daty dzisiejszej.

Z W ydziału R ady powiatowej.
MIELEC dnia  29 listopada 1890.

W iceprezes: Sękowski.

L .  1810.
W ydział Rady powiatow ej brodzkiej po­

daje do w iadom ości opodatkow anych w pow ie­
cie, że budżet powiatowy n a  rok 1891 i budżet 
funduszu powiatowego dróg gm innych, tudzież 
budow y drogi powiatow ej B rody-Załoźce na 
rok  1891 zostały w myśl §.30 ust. o Repr. po ­
wiatow ej wyłożone w biurze W ydziału do przej­
rzen ia  przez opodatkow anych.

Z W ydziału R ady powiatowej.
Brody, dnia 4 g rudn ia  1990

KONKURSY.
L. W . kr. 50281.

W  myśl uchw ały sejmowej z dnia 21. 
listopada 1890, o tw arty będzie z dniem  1. sty­
cznia 1891, przy krajow em  biurze m elioracyj- 
nem  we Lwowie trzyletni kurs praktyczny dla 
w ykształcenia dozorców  m elioracyjnych. Nauka 
teoretyczna odbywać się będzie na  tym  kursie 
przez 4 m iesiące zim owe, n auka  zaś p rak ty ­
czna przy robo tach  w polu przez 8 m iesięcy 
letnich.

W ciągu czterom iesięcznej nauki teo re ­
tycznej o trzym ają uczniowie stypendyum  m ie­
sięczne w kwocie dw udziestu pięciu (25) z ło ­
tych  w. a., przy robo tach  zaś w po lu  odpo­
w iednie  w ynagrodzenie z funduszów  reg u la ­
cyjnych, lub  od właścicieli gruntów , które im 

w  zupełności zabezpieczy utrzym anie w czasie 
•całego kursu  trzyletniego.

Starający się o przyjęcie na  kurs m elio­
racyjny winni wnieść najdalej do 20 grudnia 
1 8 9 0  do W ydziału krajow ego p o dan ie , k tóre 
m ają sam i ułożyć i w łasnoręcznie napisać, oraz 
wykazać się :

1. że ukończyli z dobrym  postępem  szko­
łę ludow ą;

2. że w ładają  w m owie i piśm ie języ­
kiem p o lsk im ;

3. że ukończyli przynajm niej 18-ty rok
życia ;

4. że są zdrowi i silnej budowy ciała, 
oraz zachow anie się ich jest m oralne  i n iena­
ganne ;

5. wreszcie na wypadek niepełnoletności. 
że rodzice lub  opiekunowie zezwalają im  na 
wybór tego zawodu.

W ysłużeni podoficerowie ces. i król. ko r­
pusów  technicznych (i inżynieryi, arty leryi i 
pionierów), którzy się wykażą dobrą  listą kw a­
lifikacyjną ze strony swoich pułków, m ają pierw ­
szeństwo przed innym i kandydatam i.

W e Lwowie dnia 2 grudnia 1890.

Z Rudy Wydziału krajowego KrAlestwa Galicyi i Lo- 
domeryi z Wielkiem Księstwem Krakowtkiem.

GROTT w. r.

R ada powiatow a w Turce uchw aliła  su- 
bwencyonow ać akuszerkę stale w Boryni. po ­
wiat T urka, zam ieszkałą roczną, kw otą 60 złr.

Celem obsadzenia tej posady ogłasza 
się niniejszem  konkurs i wzywa się kompe- 
te n tk i, by ostem plowane p o d a n ia , zawierające 
m etrykę chrztu, św iadectwa uzdolnienia i m o ­
ralności, oraz poświadczenie dotychczasowego 
zatrudn ien ia  do dnia 15 stycznia 1891 w tut. 
W ydziale powiatowym  wniosły.

Z W ydziału powiatowego 
TURKA, dnia 25. listopada 1890.

Prezes: Osuchowski mp.

L. 149.

Na podstaw ie uchw ały R ady m iejskiej 
z dnia 18. listopada br. rozpisuje się n in ie j­
szem konkurs na posadę praktykanta koncepto­
wego M agistratu z p łacą w rocznej kwocie 
600 złr. na razie prowizorycznie obsadzić się 
mającą.

Ubiegający się o tę  posadę winni po d a­
n ia swe zaopatrzone w dowody, iż

1) nie przekroczyli 40 roku  życia;
2) ukończyli studya praw nicze i z ło ­

żyli przepisane egzam ina;
3) w ładają językiem  polskim  i n iem ie­

ckim w słowie i piśm ie;
4) prow adzą życie m oralne, wnieść do 

tut. M agistratu najdalej do dnia 20. grudnia 
1890. ew entualnie za pośrednictw em  swych 
przełożonych władz, jeżeli w służbie publicznej 
pozostają.

Z M agistratu m iasta
TARNÓW  dnia 21 listopada 1890.

L. 3009.

Z początkiem  I. półrocza 1891. nadane 
będzie tutejsze miejskie stypendyum  o rocznych 
150 złr. w. a.

P raw o ub iegania się o takow e m ają 
z pierw szeństw em  uczniowie ubodzy urodzen i 
W Drohobyczu, synow ie tutejszych m ieszkańców 
bez różnicy wyznania, uczęszczający publicznie 
z dobrym  postępem  w naukach  i nieskazitelną 
obyczajnością do zakładów  naukowych, techni­
cznych, rea ln y ch , hand low ych , lub sztuk p ię­
knych w kraju  lub  zagranicą, po nich  ucznio­
wie powyższych zakładów , którzy początkowo 
do tutejszego egzam inu uczęszczali a w końcu 
uczniowie tutejszego gim nazyum  realnego.

Podania  w ym aganym i dow odam i zaopa­
trzone m ają być wniesione za pośrednictw em  
zwierzchności dotychczasow ego zak ładu  n a u ­
kowego w tutejszym  M agistracie najdalej do 
ostatniego grudnia  1890.

Z M agistratu m iasta.
DROHOBYCZ, dnia 1 grudnia 1890.

L. 12447.
Na podstaw ie uchw ały R ady m iejskiej 

z dnia 18 listopada br. rozpisuje się niniejszem  
konkurs na posadę praktykanta budownictwa
przy tu t. M agistracie z p łacą  roczną w kwocie 
600 złr. n a  razie prowizorycznie obsadzić się 
mającą.

Kom petenci w inni podania  swe wnieść 
do M agistratu m iasta  Tarnowa najdalej do dnia 
20 g rudnia  br. i podania  te zaopatrzyć w do­
wody.

1) iż nie przekroczyli 40 roku  życia;
2) iż ukończyli jeden ze zakładów  te­

chnicznych ;
3) iż w ładają językiem  polskim  i nie- 

m iejskim  w słowie i piśm ie a  zarazem
4) wykazali dotychczasow ą praktykę 

zawodow ą i dołączyć
5) opis przebiegu życia.

Z M agistratu m iasta
TARNÓW, dnia 21 listopada 1890.

Celem obsadzenia posady m agazyniera 
i tak sato ra  w jednej osobie przy oddziale za ­
stawniczym  kasy oszczędności m. Stanisław ow a, 
rozpisuje się niniejszem  konkurs.

Kandydaci nieprzekraczający 40 roku ży­
cia ubiegający się o tę  posadę, z k tórą p o łą ­
czona jest p łaca 400 złr. rocznie, pob ierana  
m iesięcznie z góry, w inni wnieść najdalej do 
1. lutego 1891. r. w łatnoręczne podania  do 
Dyrekcyi kasy oszczędności, do k tórych dołączą:

1) m etrykę u rodzen ia;
2) dowody dotychczasowego za trudn ien ia;
3) kaucya służbow a będzie w ym aganą przed 

objęciem  posady w kwocie 400 złr.
Z Dyrekcyi kasy Oszczędności 

STANISŁAWÓW, dnia 3. grud. 1890.

L. 1257.

L. 1700.
Na posadę iuapektora policyi miejskiej 

i naczelnika miejskiej straży pożarnej w jednej 
osobie w mieście Haliczu z roczną p łacą 30Ó 
złr., dodatkiem  m undurow ym  po 120 złr. ro ­
cznie i wolnem  pom ieszkaniem  kaw alerskiem  
z opałem  i oświetleniem .

W ym aga się fachowego uzdolnienia w po- 
żarnietw ie, tudzież biegłości w piśm ie i wiek 
niżej la t  40.

Kandydaci zechcą wnieść odnośne po ­
dania w dowody uzdolnienia i wieku, do tych­
czasowego zajęcia i zachow ania zaopatrzone 
do tutejszego M agistratu w term inie do 31-go 
grudnia  1890.

Od M agistratu m iasta
HALICZ, dn ia  29. lis topada 1 890.

K onkurs na  posadę buchaltera a ew en­
tualn ie  zarazem  członka dyrekcyi Tow arzystw a 
kow ali w Sułkowicach połączony z p łacą 800 
zł. rocznie.

Podania  wnosić należy do W ydziału 
Związku Stowarzyszeń zarobkow ych i gospo­
darczych, Lwów, plac Maryacki 1. 9, najdalej 
po dzień 31. grudnia 1890, przy dołączeniu 
następujących a ie g a tó w :

1) M etrykę urodzen ia , 2) św iadectwa
z egzam inów  kupieckich i buchalterycznych,
3) św iadectwo z  dotychczasowej praktyki.

Kandydaci m ogą złożyć kaucyę i wy­
kazać się dłuższą p raktyką w taktej sam ej lub 
podobnej gałęzi przem ysłu, mieć będą p ier­
wszeństwo.

Związek Stowarzyszeń zarobk. i gospod. 
plac Maryacki 1. 9.

Lwów, 5. g rudnia  1890.
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tff Ośmielam się domeść Szanownej PT. Publicznośei iż nabyw szy

handel n iięszanpli towarów korzennych delikatesów i win
^  od p. S ta n is ła w a  M u sz y ń sk ie g o  w G o rlica ch , ^

IW
i1

Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu  za ­
w ierające czasopism o polskie

ŚWIAT

Zaopatrzyłem  go w n a j  ś w i e ż s z e  tow ary  po cenach najprzystępniej­
szych sprow adzając z najpierw szych źródeł tak krajow ych jako i za­
granicznych. P racu jąc dłuższy czas w pierw szorzędnych handlach', 
m iałem  sposobność zawiązać stosunki handlow e z takow ym i, przyczem 

dobroć tow aru  poręczyć i P . T. Publiczności polecić mogę.

Polecając się łaskawej P . T . Publiczności pozostaję do usług

25 1 .JAN R U DZK I.

Pokoje io  śniedań tak zimnych jakoteż gorących urządzone.
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J D  I R  T T  K  IR , IS T  I  AK.

J Ó Z E F A  K N A P I K A
W GORLICACH.

Z aopatrzona w czcionki różnego ro d z a ju , w m aszyny pospieszne do 
d ru k u , przyjm uje dzieła, broszury, tabe le , plakaty , cyrkularze, kartk i 

,pogrzebow e, rach u n k i, nagłów ki do kopert i listów , bilety wizytowe 
i wszelkie robo ty  w zakres sztuki drukarskiej wchodzące.-

S k ła d  d r u k ó w  sz k o ln y c h , p a ra f, i g m in n y c h .
Zam ów ienia w ykonują się albo za zaliczką pocztow ą lub za po- 

przedniem  nadesłaniem  przypadającej kw oty przekazem  pocztow ym ; 
w tym  ostatn im  razie uprasza się oprócz należytości za druki, dołączyć 
6 ct. na  list frachtow y, a jeśli zam ów ienie nie wynosi 1 zł. — także 5 ct.

W I E L K I  S K Ł A D  P A P I E R U
koncep tow ego , k an ce la ry jnego , listowego i wszelkich przyborów  do

pisania i rysow ania.

|  DWUTYGODNIK I [.LUSTROW ANY |
wychodzić będzie w 1891 r.

w tymże sam ym  form acie i objętości co 
w t r z e c h  l a t a c h  poprzednich, w  no ­
wej ok ładce, uposażony ;v bogatą treść 
(najnow sze um yśln ie  d la  Ś w ia ta  napisane 
u tw ory H en ryka  S i e n k i e w i c z a ,  E l izy  O rzeszko  
w e j  M i c h a ł a  B f ł u c k i e g o ,  K a je t a n a  e r a s z e w -  
sk ego, A l b ę - t a  W i lcz yń sk ieg o ,  A t a m a  K -e c h o -  
w ie c k ie g o ,  Józefa  T r e t i a k a ,  P i o t r a  C h m le lo w -  
w sk ieg o ,  D ra  Julie na O c h o rn w ic z a  i w. in.) 
i prawdziw ie artystyczne illustracye i obrazy 
n as zyc h  m is t r z ó w ,  z  2  d o d a tk a m i  ks ią żko w ym i  

i 4  ry c in am i .

P ren n m era ta  n a  „ŚW IA T" w ynosi: 
rocznie 12 złr. półrocznie (i złr.

kw artaln ie  3 złr. 
PRENUMEROWAĆ NAJDOGODNIEJ: 

w  A d m in is t ra c y i  . Ś w i ; t a \  K ra k ó w ,  4 0  u l ic a  
F lo ry ań sk  ’.

Prem ium  nadzwyczajne „ŚW IATA'1 na 1S91.

P renum eratorow ie, którzy w niosą c a ­
ł o r o c z n ą  p r e n u m e r a tę  z góry w p r o s t  do A d m l-  
n is i ra c y i  „ Ś W U T A  otrzym ają jako prernium  
nadzwyczajne w ł a s n o r ę c z n y  oryg ina ln y  ry s u ­
nek je d n  go z  r r t y s t ó w  po lsk ich ,  posiadający 
z n a c z n i e  w y ż s z ą  w a r to ś ć  od rocznej ceny 
prynum eracyjnej „Św iata". R o c z n i  p ren u m e-  
r a i o r o w i e  p r o w in c y o n a ln i ,  którzy w m yśl n i­
niejszego ogłoszenia z prem ium  nadzw y­
czajnego korzystać zechcą, raczą nadełsać. 
5 0  c e iP ó w  na opakow anie i przesyłkę p o ­
cztową rysunku. Ze względu na konieczność 
uregulow aniu  bardzo  kosztow nego n ak ładu  
i przygotow ania odpowiedniej ilości prem ij, 
A dm inistracya „ŚW IATA" uprasza o w c z e ­
sne w n o s z e n ie  p r e n u m e r a ty .

U s t a w a  d r o g o w a
z objaśnieniam i

i P R Z E P ISY  BUDOW H  i OGNIOW E
przez M. ORŁOW SKIEGO,

wyszły z druku  i są do nabycia w adm in istr. 
„Przeglądu autonom icznego".

Stan r a c lM t ó f  Towarzjstw a z a M o w e p  w Gorlicach z dnia 30. listopada 1890 r.
S T A N B I E R N Y . S T  A N C Z Y N N  Y.

Udziały 73435 30 Pożyczki 515093 84
W kładki 267583 59 Effekta 1250o 51
W ierzyciele 165766 23 R ealność Tow arzystw a . 11285 69
Procen ta 23656 25 Realności egzekwowane . 60
Fundusz rezerwowy 14547-96 -|l 17240 01 P rocen ta  . . . ■ • ■ 1645 21
Rezerwa stra t . 2701-05 || Koszta sadowe . . . • • ■ — —
R eszta rachunków 2374 29 Koszta adm inistracyi .

R achunki różne .
Inw entarz  . . . • • •  
Gotówka . . .  •

6479
506
258

2287

49
41
70
22

i 550064 67 | 550064 67

25 2Stopa procentow a od udzielanych pożyczek na weksle 6'/0 n a  skrypta  7% - 
„ „ „ w kładek oszczędności 5°/n.

Biuro Tow arzystw a zaliczkowego w G orlicach o tw arte  codziennie z wyjątkiem  niedziel i św iąt od godziny 9 rano  do 1 p o p o łu d n iu . 
W e w torki zaś od 9 do 1 p rzedpołudniem  i od 3 do 5 popołudniu . y  1‘ p  t  C  y  3

Z d ru k am i J. K napika w G orlicach .



S ^ c m o u m i  d u o  tec&u!

Przesyłając 2-gi n u m er „Przeglądu autonom icznego" odzywam y się do wszystkich urzę­
dników autonom icznych z prośbą  o poparcie naszego jedynego organu, bądź to  przez p r e n u m e -  
r  o w a n i e go, bądź przez nieoficyalne nadsyłanie nam  do zamieszczenia k o r e s p o n d e n c y j ,  
o g ł o s z e ń  u r z ę d o w y c h  i d r o b n y c h  w i a d o m o ś c i ,  bądź też przez r o z s z e r z a n i e  
„Przegl. au t." w kołach swych znajom ych i w  gm inach wiejskich.

Jednocześnie oświadczam y gotowość oddaw ania naszego pism a abonującyrn je  urzędni­
kom autonom icznym  z a  p o ł o w ę  c e n y  t.  j. z a  1 z ł .  50 c t .  d o  k o ń c a  r. 1891, lecz u p ra ­
szamy o zaabonow anie pism a ile możności jak  najspieszniej, aby nie drukow ać niepotrzebnie 
większej ilości egzemplarzy.

Jest nas tylu, że naw et s a m i  potrafim y utrzym ać organ, k tóry  jako  n i e z a w i s ł y ,  a um ie­
ję tn ie  redagow any, przy pom ocy Kolegów potrafi oddać dobre usługi idei autonom ii a przytem  
i obronie in teresów  funkcyonaryuszy autonom icznych. W t y m  t e ż  c e l u  p o r u s z y m y  w n a j ­
b l i ż s z y m  n u m e r  z e  m y ś l  z j a z d u  u r z ę d n i k ó w  a u t o n .  d o  K r a k o w a  n a  d z i e ń  
3. m a j a  1891 r.

Nie chw alim y się m ieniąc nasze pism o starannie  redagow anem  i pożytecznem  dla 
urzędników  au ton . U w a ż n-y c z y t e l n i k  n a s z e g o  o r g a n u  p r z y z n a  t o  n i e w ą t p l i w i e .

Znalazłszy uznanie w prasie polskiej i u posła sejmowego a naszego Kolegi P. Teofila 
M erunnwicza, spodziew am y się tern bardziej poparcia  u tych, k tórych spraw ę uw ażam y za w łasną 
i jak  w łasnej bron im y a b r o n i ć  b ę d z i e m  y.

W  końcu upraszam y o zam aw ianie dla u rzędów , dziełek podpisanego, p. t. „Ustawa 
drogow a" i „Przepisy ogniowe i budow nicze", gdyż jak  w iadom o z „Przeglądu au to n ." , fundusz 
uzyskany z tych książek, przeznaczony ua  pokrycie znacznych a  zwłaszcza z początku — ko­
sztów w ydaw nictw a.

Jeszcze raz więc najgoręcej prosim y o poparcie a dla niezbędnego uregulow ania n a ­
kładu o łaskaw ą a  spieszną decyzyą w tej mierze.

Listy w  sp raw ach  czysto redakcyjnych uprasza się nadsyłać w prost pod adresem  
podpisanego, k tóry  będzie się m ienić szczęśliwym, gdy sobie zaskarbi u  Kolegów zaufanie i uznanie. 
Pieniądze upraszam  nadsełać do adm inistracyi „Przeglądu auton."

Im ieniem  R edakcyi „Przeglądu autonom icznego"

O  t ł o  in o  t l i  t
§ > e $ i z c ł ( x z &  p o i o .  TO

fereśO TM * J ó s e f a  K n a p ik a  w  G o rłio * o * .




